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Międzynar. Kongres Eucharystyczny w Poznaniu
(•KAP) U chw ałą  z dnia 18 l is topada  br. po­

stanow ił K o m ite t  M iędzynarodow ych K on gre ­
sów  E u c h a ry s ty czn y ch  uw zględnić  wniosek 
Episkopatu Polsk iego  i uchwalił ,  że XXX IiI 
M iędzynarodowy K ongres Eucharystyczny od. 
będzie się w roku 1936 w Poznaniu.

W sk u te k  te j  doniosłej decyzji JE m . Ks. 
K ard yn a ł  P rym as organizuje  z udziałom przed '  
stawicieli w sz ys tk i ih  Met-ropolij w Polsce Ko­
mitet, m ający  za zadanie  dopełnić w stępnych  
prac  p rzy go tow u jących  ten wielki obchód.

Zjazd historyki w rczporzął obrady
W arszawa 30. 11. (PAT). lV niedzielę  

im auli Un. W arszaw sk iego  o godz. 12-tej w po 
ludnie  nas tąp iło  u roczys te  o tw arc ie  V go Pow ­
szechnego Zjazdu H is to ryków  Rajskich. Na 
o tw arc ie  Zjazdu przybyli rep rezen tan t  P. P re ­
zydenta. min. W. R. i O. P. Czerwiński, min. 
sp raw  zagr. Zaleski, J .  E  ks. k a rdy na ł  Kanow  
6 Ki, wicemin. W. R. i O. P. ks. Żongolłowicz, 
rep rez en tan t  m arsza łk a  P iłsudsk iego  gen. Sta­
ch iev icz, przedstawiciele  un iw ersy te tów  zagra­
n icznych liczni przedstawiciele św iata  nau ko ­
w ego  oraz zaproszeni goście. Posiedzenie za­
gai} przewodniczący Zjazdu prezes T ow arzy-  
■swa H istorycznego  prof. sen. Zakrzewski. Po 
powzitalnem przemówieniu gospodarza, J. M- 
re k to ra  Un. W arszaw sk iego  prof. Michałowi 
cza. zabrał glos minis ter  Czerwiński, życząc  
zjazdowi owocnych ‘ obrad, oraz 'pb .łk reśla jąc

pedagogiczne znaczenie h is to r j iy  dla ksz ta łce ­
nia przyszłych pokoień. W  imieniu marsz. Pił­
sudskiego powitał zebranych gen. Stachiewicz, 
a w im. Pclsk . Akad. Urn. w K rakow ie  prof. 
Kutrzeba. O sta tn i  przemów ił prof. Lheritier , se­
k re ta rz  M.iędzynar. K om ite tu  Xau.k H is to rycz­
nych w Paryżu, który  zaznaczył, iż w pogro­
dzeniu obecnego zjazdu widzi rękojmę pow o­
dzenia przyszłego m iędzynarodowego kongre 
su, k tó iy  odbędzie się w W arszaw ę w roku 
1933. Na zakończenie uroczystości o tw arc ia  
zjazdu, prof. H andelsm an w y gfw il  odczyt p. t.:, 
, . 0  nasz dzisiejszy s tosunek  do  historji poro--' 
zbiorowej '1, O godz. 16-tej rozpoczęła obrady 
sek c ją  druga, na tem a t  hi.storji da.wnej BjąjmSj 
P o lsk ie j  Referaty w ygłosili prof. Zakrzewski 
i Ehreimreutz. W poniedziałek bęaą obradowa  
ły  poszczególne sekcje zjazdu.

rnn inka ma mirta Wie?
Nie mogąc, z b rak u  miejsca, zamieścić-[ odpraw iła  poszkodow anego  na drogę  skarg i 

w n u n u rz e  w czora jszym  nadesłanego  nam 1 p ryw atne j ,  
przez Polską  A gencje  T e leg raficzną  s t re -1  Szczególnie dotkliwy

Henderson zadowolony z prac rozbroieninwych
Londyn, 30 l is topada . W Cardiff wygłosił 

ang ic lsk  minister  spraw zagran icznych  H e n ­
derson mowę. w k tó re j  za jm ował sir k w eslją  
rozbrojenia. Zaznaczył on, że między" rząaem  
angielskim  a dominjami panuje w tej sprawie 
zupełna jednom yślność. Minister oświadczył, że 
praco komisji p rzygotow aw czej w  Gencwde^są 
zadow ala jące . Jest rzeczą jasną, iż  musimy do­
m agać się o ln iżen ia  'liczebnego stanu armji, 
ograniczenia materjału w ojennego i zupełnej 
jaw ności, abyśm y w iedzieli co czynią kontra­

henci konwencji i jakie robią się poczynania  
wojenne. Musimy posiadać  ta k ż e  pełny  w gląd  
i kontrolę prowadzoną przez bezstronną kom i­
sję Ligi Narodów, któraby ręczyła, że nie bę­
dzie przekroczona granica, ustaiona przez kon­
w encję rozbrojeniowy. To pięciu la ta ch  do­
św iadczenia  m ogłaby  ko n w en c ja  ulec rewizji,  
gdydiy się t a k a  po trzeba okazała . '  Po  zakończę* 
niu obrad p rzygo tow aw cze j komisji  rozbro je ­
niowej, będzie można za parę m iesięcy zw oiaó  
powszechną konferencję  rozbrojeniowa.

Straik 1(0.000 górników szkockich
Londyn, 30. 11. (PAT). Na s k u b  k uchw ały  

federacji gó rn ików  szkockich, nie przystąpi już 
do pracy na nocnej zmianie z nieozieli na po­
niedziałek 100.000 górników.

17 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH.
Lutie, 30. U .  (S tan  Oklahoma). f A T .  W s k u ­

tek  w ybuchu  w tu tejszej kopa ln i  17 g ć c n i łó w  
zostało  zasypanych. 13 z  nich w ydobyto  mart­
w ych, pozosta ł’ odnieśli rany .

L itw in o w  z ło ż y ł  S t a l in o w i re la n i* .
Moskwa, 30 lis topada. Komisarz zagran iczny  

Litw inow  powrócił dziś z podróży  zagranicznej 
do Moskwy..: N a tychm ias t  uda ł się on do Sta l ina
i złożył mu d ok ładne  sp raw ozdan ie  z przebiegu
obrad komisji rozbrojeniowej, konferencji

z w łoskim  ministrem spraw zagranicznych  
Graudim i niem ieckim minisirem spraw zagra­
nicznym drem Curtiasem, jakie odby ł w Medjo-
lanie, w’zględnio w Berlinie,

— —o-------

stre-1  Szczególnie dotkliwy był k i lkugodz inny  
szczenią  no ty  niemieckiej przeciw Polsce ,  zło a ta k  na g rupę  domów’ niemieckich w Brzezin, 
żonej w Genewie, zamieszczam y je .dziś. —  i to ry  mimo, iż trwał przez czas dłuższy, nie 
Red. doprow adził  do in terw encji policji. Nio mniej

Berlin, 20. 11/ (PAT). W ed ług  . Z tg .“ 
m a te r ja ł  obc iążający  n o ty  niemieckiej podzie­
lony  został na- dwie części.

P ierwsza część do tyczy  pu/.ba r/lenia praw 
p o li tycznych  mniejszości niemieckiej i ak tó w  
te r ro ru  w obec poszczególnych NiajrtoŁw Do 
pierwszej g ru p y  należą twierdzeń a. iż onszcze’ 
gólni obyw ate le  polscy nnrodow efci niemiec­
kiej, nie  zostali zapisani do iicyt w yborczych  
z tego  powodu, że nie pjSisdifii /fakobv ■■>hywa- 
telst-wa polskiego. .W sam y d i  K.-uowin:ich 
K rólew skie j Hucie odmówiono wpisania n a  li­
s t y  wyborcze 30.0(10 w yborcom  naród  >wości 
nmmieckiej. D ołk n ię d  tym  zaka-mm m id i  zło­
żyć w ciągu trzech dn i 'd o w o d y ,  iż są o b y w a te ­
lami polskimi. W ładze  polskie p rzy tem  u s t a ­
wicznie k w ęs t jo no w aly  d ok um enty ,  kśótc. w y­
s taw ione  by ły  właśnie przez urzędy  polskie i 
uznaw ały  je za n iew ystarczające .  N ota  przypo­
m in a  rówmież fak t ,  iż 0 2 ęść Niemców, k tó rzy  
p rz y  ostatn ich  w yborach  odprawieni zostali 
z kw itk iem , w la tach  ubieg łych  brali udział 
w w yborach , a  n iek tó rzy  z nich p ias tow ali n a ­
w et u rzędy  publiczne.

W o jew oda  śląski polpeił ogłosić publicznie, 
iż wyhnrcn głosowmć możn jawmie lub tajnie, 

a jednocześnie  okręgow a kom isja  w yborcza  
w K a tow icach  zada ła  wwraźnie od Zwdązku 
Pow stańców ’, aby  członkowie ich pilnie śledzili, 
k tó r z y  z pośród w ybo rców  sk łada li  k a r tk i  w y­
borcze tajnie. TemsaTn°m podejrzew am  oni b y ­
li o p rzekonan ia  proniemieckie.

W  spraw ie  a k tó w  te r ro ru  n a  G. Ś ląsku  nota  
stw ierdza ,  że w ładze  p o ^ k ie  to lerow ały  p o ­
chylnie postępowanie śląskich związków pow ­
stańców’, że na jw yższy  urzędnik  na Śląsku poi 
sk im  w ojew oda jes t  p rzew odniczącym  Związku 
P o w s tań c ó w  i że odezwa, w zy w ająca  do ak tów  
gw ałtu ,  podnisana zosta ła  przez licznych w y ż ­
szych urzędników’ państw ow ych.  W Mikołaj­
k ach  -1-ej poł>ey urzędnicy  byli św iadkam i na­
p a d u  25 pow stańców  na niem ieckie  zg rom adze­
nie wyborcze. U  Żarach 4 -ej niemieccy człon­
ko w ie  rad y  gminnej padli ofiarą n apad u ,  
w  chwili opuszczania  przez nich ra tusza  tak .  że 
jeden  z nich padł n a  ziemię bez przytomności,  
p rzy ezenF Ś traż  po licyjna ra tu sza  nie in te rw e­
niowała w  K a tow icach  polic ja  odmówiła zb a ­
dania f ak tu  k a to w an ia  jednego z  Niem ców i

doniosłe jest, zajście w Golasowicach, gdzie 
nie udało się zmobilizować jiolicji przeciwdro 
napadow i pw stańeów  na zbór ew angelicki i 
szkołę  mniejszościową. W  końcu  w związku 
z w yp adk am i terroru , o d g ry w ały  pew na  rolo 
tysiące listów, k tó re  zupełnie jaw nie  zaopatrzo  
ne w pieczątkę związku pwstańeów zostawiano 
członkom mniejszości niemieckiej. • L is ty  te z a ­
w iera ły  pogróżk’ i ś członkowie mniejszości 
niemieckiej będą musie" i spo rządzać  te s ta m e n ­
ty  o ile nic opuszczą domu i swego do by tk u .

Przypuszczalny skład przyszłego rządu
N a podstaw ie  wersyj. krążących  w ko łach  

sanacyjnych ,  można ustalić  n a s tępu jący  p rz y ­
puszczalny skład  gab ine tu : prenijer pułk. S ła­
w ek / .szef gab ine tu  premjora w randze  p od se ­
kre tarza  stanu pułk Schdtzel, min. spraw  we­
w nętrznych pułk. Prystor, m inis ter  pracy gen. 
Hubicki, min. skarbu  p. Byrka, min. robo t  ou- 
b lieznycb gen. N orwid-Neugebauer, min. o św ia­
ty P- Sujkow ski łub  sen, E hrenkm itz z Wilna, 
min. spraw zagr. p. Zaleski, wiceminister spraw 
zagr. pułk. Beck (wymieniano również j . Ho- 
lów kę ja k o  k a n d y d a ta  na  to  stanowisko),  min. 
przem ysłu  i handlu  p. K w iatkow ski, min. spra 
■wiedliwuści p. Car, min. r e f o m  ro lnych  p. Sta­
niew icz, min. ro ln ic tw a p. Janta-Połczyriski, 
min. poczt pułk. Boerner, min. kom unikacji  p 
Kuehn W ed łu g  ostatnich 
syraw  wojsk, a z ^ h n i e  
‘•lim , przycz tm  w icec  n 
gen. Składkow sk'.

S8n?cyjny kcncern pr?sow_v. ,
„N aprzód14 no tu je  pogłoskę, wedle k tóre j  

rząd  zakupił w iększość udziałów  (51% ) t. zw. 
prasy czerwonej. J a k o  n a b y w c a  f iguruje  B ank 
Gosp. K raj.  Obecna p roprza/low a „Gazeta. P o l­
s k a 44, m a  się u k azy w ać  po  południu  i będzie 
d ru k o w a n a  w zak ła dach  prasy’ czerwonej. K ie­
row nictw o całej tej p rasy  objąłby obecny  red. 
nacze lny  „G aze ty  P o lsk ie j ’4 p. Miedziński, zaś 
naczelnym  p u b licys tą  m ia łby  b y ć  p. Stpiczyń- 
ski.

;q j — .i------

wersyj. teka  T ią i s t r a  
przy marsz. P itsud. 
sprew wojsk byłby

PAT, proces radomski i zeznania 
Baćmagi.

W niedzielnym „ R o b o tn ik a 14 czy tam y: 
„P o lska  Ag. Telegraficzna rozes łała  depe­

szę o procesie członków m ag is t ra tu  i rad n ych  
m. R adom ia, p ostaw ionych  przed sąd  z pow o­
du  uchw ały , p ro tes tu jące j  p rzeciwko t r a k to w a ­
niu więźniów brzeskich  i przeciwko sam em u 
f a k to w i  ich uwięzienia.

W tepeszy tej P A T  twierdzi, jakoby p. Bać- 
m aga, b. poseł BB i więzień brzeski, zeznał, 
żo więźniowie byli t rak to w an i  zgodnie z regu­
laminem i że nie byio  żadnych w s to su n k u  do 
nich naduży ć

Stw ierdzić  musim y, że depesza P A T  jes t  
niezgodna z p raw dą. P. B acm aga  tak  nie ze­
znawał.  wręcz przeciwnie, u jaw nił  szereg  rze­
czy’, k tó re  nie  m iną  bez echa  i będą  we w ła­
ściwym czasie podane do wiadomości publicz­
nej44. ' '

AM NESTJA DLA OPOZYCYJNYCH  
POSŁÓW I DZIAŁACZY?

Niedzielna „P o lo n ia 44 n o tu je  pogłoskę, że 
na ostatniej radzie gabinetow ej zastanawiano  
się m. in. nad projektem am nestji dla areszto­
w anych w okresie w yborczym  b posłów. W e­
dług  te j  pogłoski w orędziu p .  P re z y d e n ta  na  
otw arc ie  sesji budżetow ej Sejmu rzeds taw io na  
będzie Sejmowi propozycja umorzenia w szyst­
kich spraw, w szczętych  przez w ładze prokura­
torskie przeciw działaczom  z opozycji.

LEWICKI NIE BĘDZIE PREZESEM UNDO.
Lwów 30. U .  (PAT). „Słowo P o lsk ie 44 do­

w iaduje  się że przebywający obecnie w  w ię­
zieniu za w ystąpienia antypaństw ow e orezes 
Undo dr. Dymitr Lewicki, nie powróci już na 
sw oje stanow isko, P rzyczy ną  usunięcia  dira Le­
wickiego s ą  przew ażające  g łosy  w ew n ą t rz  tego  
stronniotwla, zadające usunięcia dotychczaso­
w ego prezesa Nowym prezesem m a  zostać 
Łucki, poseł n a  Sejm i pierwszy d y re k to r  re­
wizyjnego sojuzu ukra ińsk ich  koopera tyw .

Mówi się wyraźnie o niebezpieczeństwie 
wfl'nv.

Rzym , 30. 11. (PAT). T ureck i minister 
sp raw  zagran icznych  T e w ń k R u c h d i - B e y  opu 
ścił R zym , uda jąc  się do Sofji. N a przyjęciu 
zorganizowanem  przez k lub  dziennikarzy  za­
gran icznych ,  n a  zapy ta n ie  co sądzi o sy tuac ji  
europejskie j,  m in is ter  odpowiedział, że hory­
zont Europy jest zachm m zony, jednakże  m i­
nis ter  jes t o p ty m is tą  i uw aża , że w szyscy  zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa wojny, w szys  
cy  to  n iebezpieczeństw o widzą. Skoro tak jest, 
to znaczy, że można go umknąć, można zapo 
Mm ksWatroSa

Cała Polska obciioozifa 1U0-ieciP 
powstania listopadowego

W arszawa 30. 11. (PAT). Obchody ku u cz ­
czeniu 1 0 0 -lcela po w T an ia  l is to pad ow eg o  od­
byw ały s ;ę uroczyśG e w całym  kiaju. Uroczy 
stości rozpoczęły  nabożeńst,wa w  fcoścAołaołi 
ka ted ra lnych ,  przy udziale władz w ojskow ych , 
cywilnych, oraz organizacyj społecznych. Nar 
stępn.e odby ły  się defi lady  m iejscowych oddzia  
łów i organ izacy j w ojskow ych . wieczorem zaś 
u roczyste  akad e n i j”. ba iź  też  przedstaw ien ia  
tea tra lne .  I onadto  w Poznan iu  w ie lkopoid tie  
muzeum wojskowe d okonało  otwangia w y s taw y  
pamiątek, powstania, l is topadowego. Również 

sy g n a l iz u j ą  lian: o u roczys tych  obchodach
w kolonjach polskich Paryża, Londynu, Berlina 
i W iednia.

Pośw.ąceiES kam!enfa wąg. pod pomnik 
gen. So w iH ie g t :

W arszawa 30. 11. (PAT). W  drugim  dniu  
obchodu se tnej rocznicy p o w stan ia  l is topado­
wego. o godz. 9.30 ran o  odprawiono zosta ło  
uroczyste naeożeństw o w k ościele na W oli, 
P rzed kościołem us taw iły  się oddziały wojska. 
Za oddziałam i w ojskow em i zebra ły  *:ę zwaTte 
t łum y publiczności, k tó re j  m a ły  kośció łek  na 
Woli n ie  mógł pomieścić. W  kościele z a n e d 1 
członkowie kom ite tu  obchodu, przedstaw icie le  
wojskowości, dalej s tanę ły  cechy  z c h o rą g w ia ­
mi i p rzedstaw iciele  organ izacy j społecznych.- 
N abożeństw o odprawił k s  b iskup  Gall. Podc-zaa 
n abożeństw a  ks. Jaehiimowicz w ygłosił  podn io ­
słe kazan ie ,  poświęcone wspomnieniom b o h a ­
terskiej śmierci gen. Sow ińskiego n a  szańcach  
Woli, na  k tó ’.yeh bronił W arsza w y  przed n a  
w a ła  R osjan . P c  nabożeństwie odby ła  ,się d ru ­
g a  część uroczystości , a mianowicie pośw ięce­
nie kamienia w ęgielnego pod pomnik gen. So­
w ińskiego. Po podpisaniu a k tu  erekcy jnego ,  
prez. m. W arszawy inż. Słonimski złoży ł go  
w fundamenty pomnika. W  tym  momencie r o ­
zległ się sygna ł baczność, w ojsko  snrezentow a- 
ło broń. następnie, ks. biskup Gall d okonał po- 

w ięcen ii rozpoczętej b ud o w y  pomnika. Na za­
kończenie u roczystośc i  chói pod b a łu ‘a prof. 
Lach m an a  w y ko na ł  W arszaw ian  Kę.

Szaniawsk' laureatem państw nagrcaj  
literackiej

W arszawa 30. 11. .PAT). J u r y  pańs tw ow ej 
n ag ro dy  li terackiej na dziSujejszem !>o.%dzcuv.: 
przyznała tegoroczną nagrodę w wysokości
20.000 zł. Jerztan i Szaniawskiem u ł ł  sA ukę  
g. c  „Aawofcflt ! r

N n e ż y t i i c  p i e * t e w a  n i s z c z e n i  g i t ó w k a .
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Kraków w hołdzie bohaterom listopadowym
W katedrze wawelskiej.

€ ©  s ł y c h a ć
rv Jirafcontic.

K rak ów , dnia 1 .go s rudnia  1930.
P o n i e d z i a ł e k  1 : św. Lligjuszn.
W  t u r o k 2: św. Ribjany.
W t o r e k  2: wsch. s łońca  o godz- 7.37, 

zach. o 16.01.

RORA TY . W czoraj  rozpoczął się Adwent, 
t r w a ją c y  4-tygodnie. .  W  czasie 4-tygorlniowego 
postu  są o dpraw iane  Msze św. zw ane R ora tam i.

Z POW ODU ŚMIERCI PR O F. PILTZA  na­
d e s ła l i  do R e k to ra tu  i W ydzia łu  lekarsk iego  
Uniw. Ja g .  n a s tępu jące  depesze i pisma k o n d o ­
lencyjne: z W arszaw y :  minister  W. R. i O. R-, 
r e k to r  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego ,  R ad a  W y  
działu lek a r sk ie g o  Uniw. W arszaw sk ieg o ,  dzie" 
k a n  Prof .  L eśn iew ski ,  Prof. Orzechowski i Prof. 
Rostaf ińsk i ,  ze L w o w a : S e n a t  A kadem icki
Uniw. J a n a  Kazimierza, R ad a  W ydzia łu  le k a r ­
skiego i Prof. Dr. Sieradzki,  z Poznan ia :  R e k ­
to r  U n iw ersy te tu  i R a d a  V\ydzialu le k a r sk ie ­
go, z W ilna: R e k to r  i S en a t  Uniw. S te f a n a  B a­
torego ,  oraz R a d a  W y d z ia łu  łe.ka-rskicgo, z N o­
w ego  T a rg u :  Ks. Prof .  Dr. F ija lek ,  z K ra k o w a :  
w o jew oda  Dr. K waśniew ski,  kon su l  Republiki 
F ran cu sk ie j ,  konsu l  R epublik i  Czechosłowac­

k ie j i prezes O kręgow ej Izby  K ontroli,  z K o ­
b ie rzy na :  d y re k to r  Dr. S try jeńsk i ,  z K a to w ic :  
T o w a rz y s tw o  L ek a rzy  P o lakó w  n a  Śląsku, 
z .W arszaw y: Prof .  Dr. Witold. Orłowski, z L o­
dzi: s zp i ta l  im. P rez .  I. Mościckiego.

W Y S T A W A  G W IA Z D K O W A  ORAZ S P R Z E ­
DAŻ ręcznych  ro b ó t  kob iecy ch  od d n ia  3-go 
XII, w  m ag az y n ie  mebli F r .  Ł apczyńsk iego ,  
róg  ul. PloTjańskiej 1 św. Manka.

NOŻEM W  T W A R Z . S ta n is ła w  Czop 1. 22, 
pom ocnik  han d low y  zos ta ł  ugodzony nożepi 
w  tw a rz  w  czasie bójki przy  ul Mogilskiej.  
R an neg o  o p a trzy ł  lek a rz  P o g o tow ia  r a tu n k o ­
wego.

W Ł A M A N IA  I K RA D Z IE Ż E . W  nocy  z 28 
n a  29 odsta li  się n ieznani s p r a w c y  n a  s t ry ch  
d o m u  p rzy  Aleji S łow ack iego  52, s k ą d  sk rad l i  
bieliznę w a r to śc i  200 zł. n a  szkodę L eo n a rd a  
L u b iń sk ie g o ,  w ar to śc i  700 zł. —  R o sn er  Salo­
m on, kupiec ,  zgłosił do policji, że dn ia  29-go 
ubm . d o s ta ł  się n iezn a n y  sp ra w ca  do jego m ie­
szkan ia ,  s k ą d  s k r a d ł  płaszcz se lsk inow y, w a r ­
to śc i  1.000 zł., oraz 250 zł. —  W łam an o  się do 
m ieszk an ia  H. G oldbergera , s k ą d  skradz iono  
sreb rn e  n a k ry c i a  s to ło w e  w a r to śc i  600 zł. —  
K o w a lsk i  K sa w e ry ,  w łaśc ic ie l  f a b ry k i  w y r o ­
b ów  m e ta lo w y ch  i s reb rny ch  p rzy  ul. Zgody 
13, zgłosił , że  w  n o c y  z 28 n a  29 ub. m. dosta li  
s ię n ieznan i  sp r a w c y  do jeg o  fabryki,  sk ąd  
sk rad l i  row er  m a rk i  .Z aw adzk i11, 2 nog i do 
re l ik w ia rza  złocone i posrebrzane , 250 g ram ów  
sreb ra  i 14 żarów ek, łącznej w artośc i  około
1.000 zł.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: „Rozy" (przedst.. popularne — 

e en r  zniżone).
Wtorek: „Przygotowanie" — „Warszawian­

k a "  — „Noc w Belwederze" (przedst. popularne — 
ceny zniżone).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Poniedziałek: „Dziś dancing w Bagateli" (godz.

7.15 I 9.30).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: „Branka wodza" (w gł. roli John
Boi es).

SZTUKA: , .P 'd  dachami 1’aiyża".
APOLLO; „Moje słoneczko".
CORSO: „W pogoni za djamentem" (w gł. 

roli Tom Mik).
WARSZAWA: „Dedektywi" (Slim Keorge, K. 

Artur), oraz „Górą kawalerski stan".
UCIECHA: „Neapol — śpiewające miasto" (Jan 

Kiepura i B. Heim).
----------- e -----------

L E O P O L D  MUENZER. A rcydzieło  Chopina 
w y k o n a  DZIŚ, 1 g ru dn ia  w sa l i  Bolońskiego 
la u r e a t  k o n k u rs u  C hopinow skiego w W a rs z a ­
wie 1927 r .  L EO PO LD  M U ENZER. Pozostało
w  niewielkiej ilości b i le ty  są  do n a b y c ia  w k a ­
sie p rzy  sali.

Kursy przeszkolenia urzędników 
samorządowych.

W obec  zbliżającego się. /. ustaniem  robót 
sezonow ych, o k resu  najw iększego  napięcia  bez­
robocia ,  a k tu a ln ą  s ta je  się sp ra w a  w alki z k lę ­
ską, bezrobocia  i jego u jem nem i nas tęps tw am i,  
k tó r ą  w Polsce  p ro w ad zą  przedew szystk iem  
P a ń s tw o w e  U rzędy  P o ś red n ic tw a  P ra c y  i F u n ­
dusz Bezrobocia. W  zrozumieniu ogólno-pau- 
s tw ow ego i  społecznego znaczenia ,  jak ie  ma 
sp raw ność  akcji  zasiłkowej, władze cen tra lne  
F unduszu  Bezrobocia  zarządziły  n a  te renie  c a ­
łego p a ń s tw a  k u rsa  przeszkolenia  dla u rzędni­
ków  sam orządow ych , za trudn ionych  przy w y ­
kon yw an iu  te j akcji.

W obec  powyższego Zarząd Obwodowy F u n ­
duszu Bezrobocia w  K rak o w ie  z wio lal tak i  kurs  
na te.ren.ie w o jew ó dz tw a  k rakow sk iego  na trzy  
dni,  tj . 27. 28, 29 bm. Na kurs  ten zapowie­
dziane je s t  p rzybycie  p rzedstaw icieli  w ładz 
cen tra lnych  F unduszu  Bezrobocia  z' W arszaw y  
i w o jew ó dz tw a  w  K rakow ie .  K u rs  ten odbędzie 
się w loka lu  Zarządu O bwodowego w- gm achu  
F unduszu  Bezrobocia przy  ul. L ubelskiej 27.

W czorajsza  n ied zie la  u p ły n ę ła  pod znaki ca 
u ro czystości w  se tn ą  roczn icę  P o w sta n ia  L isto  
pu dow ego. U roczystą. M szę św . celeb row ał w Ba 
zyli-ee k atedralnej na W aw elu  Ks. B iskup R os- 
(sćiid u- a -y stu n cji B ezn ogo  - d u ch ow ień stw a . 
Przed ołtarzem  u sta w iły  się poczty  s z t a n d a r  
we. P ierw sze  m iejsca  zajęli: w ojew od a  K w a ś­
n iew sk i. prezes Sądu A p e la c y jn e g o  S traw iń­
sk i. prezyd en t m iasta  R olle. dow ódca O. K. 
g en . Lue7.y1i.-ki ze sw ym  zastęp cą  pułk. Kole- 
śla w icze in . a  za nimi p rzed sta w ic ie le  w s z y s t ­
kich w ładz i urzędów  krakow sk ich , rektorowi*! 
w yż.-zycli ucz-,liii i k o n su ló w ie  p a u -tw  obcyc.b. 
Za d ygn itarzam i u sta w iły  s ię  d e leg a c je  T o w a ­
rzystw- sp o łeczn y ch , o św ia to w y ch , ora/, zw.iązk; 
obrońców  O jczyzny', L e g io n is tó w . Inw alidów  
i t. d. Osobną, grupę stan ow ili w eterani z 1863 
roku. P oza  nim i. kn lotrum ny św . S ta n is ła w a  
skupiły- się  ch o rą g w ie  ced ro w e  i publiczność. 
N a b o żeń stw o  za k o ń czy ło  się m odlitw ą za O j­
czyzn ę  i ehuruine-m odś|>iowani*m  ..'Boże. c cś  
Boisko".

Zaprzysiężenie wychowanków Szkoły 
Podchorążych.

Po uroczystości kościelnej, zebrani przeszli 
na  dziedziniec zam kow y, gdzie czworobokiem 
s tanę ły  oddzia ły  w ych ow an kó w  Szkoły  Pod­
chorążych  Rezerw y P iechoty ,  k om pan  ja, hon o ­
row a 2 0  p. p. ze sz tandarem  i o rk iestrą ,  oraz 
oddzia ły  Strzelca pieszego i konnego. K rużgau  
ki .wypełniły t łum y publiczności. W o jsk o  sp re ­
zen tow ało  broń. poczem w środku czworoboku 
s taną ł  kapelan załogi Krakowskiej ks. gen. 
N iezgoda w tow arzys tw ie  duchow nego  g re c k o ­
kato l ick iego  ks. kan . K aźmy. Ks. N iezgoda 
wygłosił  podniosłe kazan ie ,  p rzyw odząc na  pa­
mięć wielkie czyn y  bo jow ników  o wolność z r. 
1839, w z y w a ją c  podchorążych do złożenia przy  
sięgi.

W  tym momencie w ojsko sprezentowało  
broń, a podchorążow * powtarzali za duchowny 
mi słow a roty:

. .Przysięgam Panu  Bogu W szechm ogące­
m u, w T ró jc y  świętej Je d y n em u ,  być  w ie r­
nymi Ojczyźnie mej R zeczypospolite j Pol­
skiej,  chorągw i w o jskow ych  n igdy  nio o d ­
stąp ić ,  s tać  n a  s t r a ż y  K o n s ty tu c j i  i bon om  
żołnierza polskiego, p raw u  i Prezyden tow i 
Rzeczypospolite j Po lskie j być  uległym, roz ­
k azy  dow ódców  i przełożonych, wiernie w y ­
konyw ać .  *ajc!un,ie w ojskow ych  strzec, /.a 
sp raw ę O jczyzny mej w alczyć  dc. os ta tn iego  
tchu  w  pior.siac-h i w cgćle  tak  postępować, 
abym  mógł żyć i umierać jak  praw y żoł­
n ierz polski. T a k  mi dopom óż Bóg i Ś n ię ta  
S y n a  J e g o  Męka. A m en".
P o  przysiędze w yw ołan o  na środek czworo­

boku  ew angelików  i żydów, od k tó rych  ślubo­
wanie odebrali:  p a s to r  Buzek z C ieszyna i r a ­
bin Dr. Sohmelkes. W szystkich podchorążych 
było 466 w  tern 17 ew angelików , 13 żydów  i 1 
prawosławny. P o  zaprzysiężeniu o rk ies tra  o de­
g ra ła  hymn państw ow y, poczem na podwórzu 
zam kow em  k o m p an ja  honorow a wraz z oddz ia ­
łami szkoły  podchorążych  przedefilowały przed 
w ojew odą i dowódcą. O. K. Z ebrana  publiczność 
d a rzy ła  ok laskam i dz ia rską  postaw ę wychowań 
ków  szko ły  podchorążych.

Uroczysta Akademia w Sali Radnej 
na Ratuszu.

O godz. 12 w południe, sala  posiedzeń R ady  
m. K ra k o w a  w ype łn i ła  się po brzegi p rzeds ta ­
wicielami w ładz, In s ty tu c y j ,  oraz S to w a rz y ­
szeń społecznych i ku ltu ra lno-ośw ia tow ych .  
Pierwsze rzędy  foteli zaję li: Ks. Biskup R os - 
pond  z dziekanem  K ap itu ły  Metropolitalnej K u. 
P ra ła tem  Ślepickim i Ks. P ra ła tem  Skoczyń- 
skiin, wojewoda K waśniew ski,  prezes Sądu A- 
pelacyjncgo S trawiński,  d ow ód ca  korpusu gen. 
Ł uczyńsk i,  prezes Polskiej A kadcm ji U m ieję t­
ności K ostaneek i ,  rc-ktorowie wyż-zyeh Uczel­
ni. członkowie P rczydjnm  miasta ,  konsu.lowie 
obcych państw , w eterani z r. ISO'! i t. d.

P o  odśpiewaniu przez -bór . . i> h ;T  pieśni 
Gbl-ondowskiego „Orzeł B 'aiy1’, przemówił 
•/. e s t rady  ozdobionej boga to  kwieciem biało- 
czerwoncm prezydent m iasta Rolle. Mówca omó 
wił znaczenie w iekopom nego ezvnu L is to p ad o ­
w ego. stw ierdzając , że K rakow ow i nic było d i 
nem odegrać  poważnej roli w li-o opadow ych  
w alkach . S tanow iąc  wraz -/. okręgiem ostatn i 
-trzep, bodaj pozornie wolnej ziemi polskiej, 
ale pod potró jnym  p ro tek to ra tem  państw  za­
borczych. choć wola ludu parła de złączeń A 
się z wysiłkiem całego narodu. 111:13:3 ) pozostać 
neu tra lnym  7, woli rządu narodow ego. „IV m a ­
rach jego —• kończył swe przemówienie prez.
Rolle   osiadł wódz pow stan ia  Cklopic.ki i tu
w jednym  7. domów  w R y n k a  życia dokona! 
Ta cl;ronią się i inni an to row ie  togo ba ta l i ­
s ty cznego  d ram atu .  A duch ich widocznie oży­
wi! kam ienne mury s ta re g o  podw aw cL kiego  
grodu, g d y  zapłodnić zdołał wyobraźnię, ge- 
njulncgo tw órcy  W yspiańskiego, s tw arza jąc  
wspaniale dziełu o l is topadowej ‘raged ji" .

Po przemówieniu prez. Rollego, chór „ E ch a"

odśpiewał hymn państw ow y, poczem p. Szysz­
ka przedstaw ił historję walk lis topadow ych  i 
ich znaczenie dla Narodu. Chór . .Fclia ' 1 w yko­
nał „M odlitw ę p od czas b itw y ” — Rączki, a rra- 
- tąpnie „Pieśń  żołnierza z  r. 1831" — W alew ­
sk i -g o .  poczem   mt złikończenie —  rozległy
się dźwięki „Poloneza Chlopickiego", odegra ­
nego przez mistrzowską orkiestrę '-9 p. p. pod 
b a tu ią  mjra Sa l^eycra .

Pochód na cmentarz, na groby 
Powstańców.

Kolo godz. 3-e i ej poczęły się zb .erae u s tóp  
pomnika Mic-kk-whzu w R yn k u  głów nym ol­
brzymie t łum y publiczności; rówńóczoinie  n a d ­
ciągnęły  delegacie  młodzieży -zkói średnich 
ze sz tandaram i, szeregi harcerzy ,  oraz oddz-a 
ły  przysposobienia  w ojskowego, ilu lej Związek 
Legionistów, S tow arzyszan ie  byłych w o jsko ­
wych i rezerwistów-, '/.wiązek Sybhuikt-w, plu­
ton honorowy Logij m ocarstw ow ej w trmniln- 
raeh z delegacjami z Myślenie. Białej.  Bochni 
Słomnik i t. d. P rz y ty l i  również: w ierprez. m. 
Schneider, Dr. Halin, prezoj pe-b-iacji obroń­
ców Ojczyzny i t. d.

Po  godz. 8 -ciej pochód ru-zy ł u icami Szpi­
ta lną . Basztow ą i R akow icką  na. cmentarz. 
Im ponujący  ten p ochód  poprzedzała  o rk ies tra  
Związku młodzieży przemysłowej i rzemieślni­
czej ks. Knziie-w-icza. Na c-mentarcu u g rob ow ­
ca poległych boha te rów  z lat 1831 i 1863 za­
sypanego  stosami kwiecia i ośw ietlonego la m p ­
kami, 11 k tó reg o  zaciągnięto  w ojskow ą w ar tę  
honorow ą, przemówił do zebranych  puik. P io­
trowski,  poczem poczty sz tandarow e pochyliły 
się, o d d a jąc  w ten sposób hołd pow stańcom . 
N astępnie  pochód ruszył na g rób  Rokitniań- 
czyków , gdzie po odśpiewaniu hym nu  narodo­
w ego rozw iązał się.

Bibljofile w setną rocznicę powstania 
listopadowego.

W niedzielę o godz. 11 przód południem 
odbyło  się u roczys te  o tw arc ie  w ys taw y ' k s ią ­
żek. d ru kó w , graf ik i i m uzyka ljów  z r. 
1839— 31. W  pięknej sali Muzeum P rzem ysło ­
wego zg rom adzono  na jhogac ic j skom ple tow any  
m ater jaf  i lu s t ru jący  d o k u m en ty  powstania- li­
s topadow ego. N a uroczys tość  przybyli p rzeds t ,1 

wiciel-e -władz i ins ty tucy j.  \V imieniu T o w a rz y ­
s tw u Miłośników Książki pow itał p rzybyłych 
na. W y s ta w ę  rep rezen tan tów  władz pańs tw o­
wych. sam orządow ych  i w ojskow ych, prozo* 
Kazimierz, W itk iew icz , pou kreśl a jac  ch a rak te r  
w y s taw y  łączący  umiłowania b ib l jo f i lske  i sen ­
tym en t narodow y. W yrazi ł przytem nadzieję, 
że  w y s taw a  ta  wzbudzi w spolr-ez-eństwdo a 
zwłaszcza u młodzieży i w- an n ji  jeszcze więk­
szy zapal d la  p racy  w k ie runku  d o b ra  i chw aty  
Rzeczypospolitej.

IV czasie uroczystości rozdaw ano piękne 
w ydaw nic tw a  T ow. Miłośników Książki, jak : 
Sil c a  Rerum, zeszy t poświęcony s i ln e j  roczni­
cy powstanhi lis topadow ego, poemat wojskowy 
[i. t. . .Tułacz’’, oraz k a ta lo g  obecnej w ystaw y.

 :0 :---------

Rektor Laszczka o artyście i o sztuce.
W-czoraji odbyła sio w K rakowie uroczysta  

inauguracja  roku szkolnego  1930/31 w Akade- 
m.ji Sztuk  P ięknych. Inaugu racy jne  przemówie­
nie wygłosił rek to r  A kadem ji p. Laszczka, 
z k tó rego  wyjmujemy najważniejsze ustępy.

W ciąż jeszcze b łąka się wśród pewnego, ro­
dzaju p las tyków  mniemanie —  mówił rek to r  — 
że ta lent może sic obejść bez szkoły i k ie run ­
ku. Sprawiło to wiele szkody  i zm arnowało  ty ­
lu łudzi, że czas by już nareszcie zerwać z te- 
mi niedorzecznościami i zabrać się rzetelnie do 
p racy  oparte j na wielowiekoweni dośw iadcze­
niu. Sam ta len t bez nauki, to  b ry lan t nieobro­
biony. k tóry  choć jes t  b rylantem , nie wydaje 
blasku. Szkoła ma ;lać początku jącem u a r t y ­
ście umiejętność w ypow iadania  tego, c;> 11111 
jego indyw idualność  nakaże. Szkoła daje  że 
tak powiem, narządzie, k tórem  może się posłu­
giwać w pracy.

Dziś wszędzie wdziera się mntloch uliczny 
i zaśmieca nieuświadomione mózgi miałem tę ­
poty, obłudy i fałszu, to  jest to , eo niema nic 
w spólnego z is totą  życia 1 sztuki.  Paraliżuje to 
wiedzę przez zapychanie  mózgów różnenntnemi 
śmieciami zhieranemi zewsząd. Chcąc napraw­
dę coś osiągnąć, trzeba  koniecznie przyłożyć 
się do pracy szczerze, odrzucić  wszelkie sposo- 
biki podaw ane  przez różnych  kugla rzy .  Nie w ol­
no karm ie się k łam stw em , bo to  prowadzi do 
zupełnej zagłady. Kto nie ma odwagi zabrać 
< ę  szczerze do pracy, len przez, cale życie bę­
dzie kaleką.

W szys tko  co odbiega od n a tu ry  i niema 
w sobie p iętna praw dy, marjtwem jes t i nie tu 
nie pomogą dialogi o jak ichś  urojonych w ar to ­
ściach, bo gdzie niema serca i gląbokm gn uczu­
cia. lam i kom entarze  nic nie pomogą. W tedy 
człowiek w ypow iada j ą  najlepiej i n a jp rośc ie j . , 
gdy  się kieruje w la snem uczuciem. Leonardo  
da A'inci m awiał: k to  zna i kacim przyrodę, 
ten nigdy nie zejdzie na manowce. Ci co t rzy ­
m ają  się cudzych szablonów-, nigdy nie wejdą 
do chw ały  grodu.

Akcja ko'oni na krakowskiej Kasy Chor.
IV ubiegłym  sezonie letnim wysiała k ra ­

ko w sk a  K a sa  Chorych na  kolonie W ilie 3.99 
dzieci członków K asy; ogółem .-pędziły dzh .-i 
na koleniach 14.050 dni, ogólny kosz t wyniósł 
52.724 zł. 30 gr. W szczególności wysłała Kasa 
na kolonje  lecznicze (R abka, Ciechocinek. R y­
tro) 1 8 4  dzieci na (i 142 dni kosztem 2 8 .2 2 1  zł., 
oraz .ua kolonje  w ypoczynkow e 205 dzieci na 
7.908 dni kosztem 24.503 zł. 00 gr. Przecię tny  
pobyt dz iecka  na kołonji leczniczej wyniósł 
33 dni. na ktdonji w ypoczynkow ej 3S i pól dnia. 
P rzec ię tny  kosz t  jednego  dnia wynosił na ko- 
Ifiiiji leczniczej 1 7.1. 0 0  gr., na kolonji w ypo­
czynkow ej 3 zł. JO gr.

K asa  nie prow adziła  własnej kolonji.  lecz 
opłacała pobyt dzieci na  kolonjach 19 ins ty­
tucyj p row adzących  kolonje. P onad to  udzW ilu  
K asa  czterem ins ty tucjom  subwencji na pro­
wadzenie  pólkolonji w łącznej kwocie 2-350 zk 
Ogółem wydała Kasa  na akc ję  kolonijną w se- 
zauię letnim 55.074 zl. 30 gr.  W nad chodzą­
cym sezonie zimowym zamierza Kasa w ysłać  
na  kolonje -zimowa do Rabki 20 dzieci, do 
Kobiernic 30.

——,—  *3 — ---

M IK O ŁA JE W S K L E PA C H  ŻYDOW SKICH.
W związku z trady cy jny m  św. Mikołajem 

pojawiły się we w szystk ich  niemal sk lepach  cu­
krow e i p iernikowe ..Mikołajki", czekoladowo 
tl jahły i aniołki,  k tó re  s/.czeluie zapełniają  w y­
s taw y  i w itryn y  sk lepow e. W szys tko  to by ło ­
by bardzo  piękne, gd y b y  nie fakt. że sk lepy, 
g rom adzące  ową ..dziecięcą radość" ,-ą po wiek 
sze.j części żydow skie ,  a już oburzenie  obudzić 
muszą w każdym  w ys taw y  sklepów ży d o w ­
skich, (nawet, d ro ge jy j) ,  ozdobione dużemi f igu­
rami św-. Mikołaja, .święty p rzed s taw ion y  jes t  
w infule z krzyżem i pastorałem, J e s t tn  profil 
nacja uczuć ka tolickich  i religji, u p raw ian a  
przez żydów k tó rzy  w ten sposób żerują na 
naiwności ludzi, cliac ich ściągnąć do swoich 
sk lep ów .

NEKROLOGJA. 
t  JULJUSZ s u f f c z y ń s k i .

W K rakow ie  zmarł w uh. piątek inż. 
Suffezyński. Zmarły p .-chodził 7, Radomia. Do 
szkól uczęszczał najpierw w W arszawie, pó­
źniej pu s t ra jku  szkolnym w Krakowie, gdzie  
ukończył gim nazjum Sobieskiego. Po s tiidjach 
na politechnice w Nancy kierował e lek trow nią  
w N owym T argu ,  budował sieć; e lek tryczną  
Krzeszowice— Siersza, prowadził e lektrow nię 
w Jaw orzn ie ,  fabry kę stolarską- w Krośnie, n a ­
stępnie był d y rek to rem  elektrow ni i w odocią­
gów w Boidimi. Na wiosnę bież roku choroba 
powaliła go na loże boleści, 7. k tó rego  już nie 
powstał. Osierocił żonę i 3 dzieci. Pozostaw ia  
po sobie głęboki żal wśród wszystkich, k tórzy  
go znali i oceniali wielkie za le ty  jego c h a ra k te ­
ru. jeg o  bezkompromisową uczciwość i szla­
chetność. Wielu ludzi k o rzys ta ło  7. jego  bezin­
te resow nej pomocy i ofiarności. Byt wzorem 
tęgiego, p racow nika , k tóry  wiedze zdobytą  za­
granicą  oddaje  na n.-liigi kraju . R oztaczał w o­
kół -Jebie at-ino-fcrę Sprawiedliwości.  dobroci, 
szczerości. Człowiek nieposzlakowanego c h a ra ­
kteru . dobry  patr jo ta  i k a lo b k  dobrze -Ulżył 
Ojczyźnie. Cześć- jego pamięci!

Pogrzeb odbądź e s :ę d z :ś. w poniedziałek 
n 3 30 na cmentarzu rakowickim. Nabożeństw o 
żałobne e-dhed/de <sję w° wtorek o 9 tej w k o ­
ś c i e l e  Maćku-kur*

Z życia Mrzpśc. Związku Zawodowego
ZEB R A N IE  K A R T E L U  W K R A K O W IE .
We czw artek  27 bm. odbyło  się w K rakowie 

zebranie  karte lu  o k r ę g o w e g o  Ch. Z. Z. przv 
udziale p rzedstaw ieieli  k ilkunastu  k rako w sk ich  
o rgan izacji  Cli. Z. Z. Zagaił ob rady  piwu-s Z a­
rządu okręgow ego p. 1’ueha lka .  p rzew odnic tw o 
powierzono prezesowi Związku dozorców do­
mow ych p. Pacultowi. R efera t  na tem at obec­
nego położenia chrzęść, zw iązków  zaw odow ych 
wr K rakow ie  wygłosił p, 1 'nchalka. W -l-.-kiis.ji 
nad referatem zabierali  glos pp. Padechowiez, 
ks. K asprzyk ,  Dybowski. Fele i sekr. Front.  
W w yniku  dyskusji uchwalono izm-eg w n io ­
sków  zmierzający cli do przeprow adzenia  zi­

mowego program u prac Ch. Z. Z. w K rakowie.

Niepcmyś*ne o e r s p e k t j w y  na sezon  
w osenry.

W fab ry k a ch  m aszyn  red uk c ja  personelu i pracy
F ab ry k i  maszyn i narzędzi rolniczych w y­

kończyły  zamówienia, w sku tek  czego nastąp iła  
red u k c ja  personelu i czasu pracy. R ezulta ty  
stoją, poniżej norm alnych . F ab ry k i  u -ka rżn ją  
się na ko nkurenc ję  firm zagran icznych ,  k tó re  
oferują m aszyny  na bardzo  korzys tny ch  w-arua 
kach kiikuiia-to-inie-.ięezny kredy t) .  W y p ła ­
calność klienteli średnia.

P rzew idyw ania  na sezon wiosenny są dla 
p rodu cen tó w  m aszyn  rolniczych n iezby t po ­
myślne. Albowiem obecna sy tu ac ja  go spodar  
cza nic pozwala na szerszą aki-ję inw estycy jną . 
W y d a tna  pomoc dla działalności fabryk  tego 
działu s tano w iło by  uzyskan ie  dpow iednich  kre
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d ytów , k tó reby  pozwoliły w ytw órn iom  na sprzc 
d aw an ie  maszyn  n a  długo, a p rzynajm niej śrc 
dn io term inow y k re d y t .  Również obniżenie kosz 
tów transpo r tu ,  k tó re  w n iek tó ry ch  w yp ad k ach  
wynos-zą do Vś w artośc i  to w aru ,  p rzyczynić  mo 
g loby  się do pow ażnego  u ła tw ien ia  sy tuac ji  
rynkowej.

M a  l i r m i a c f i  e i

Wilna w rocznicę śmierci Mickiewicza.
W dzień 75-tcj roczn icy  zgonu A d am a  M:c- 

k iew icza  odbyło  się w  W ilnie po nabożeństw ie  
w' bazylice św. J a n a ,  odsłonięcie tablic pamiąt- 
kow ycn, umieszczonych  n a  dwu domach, 
w których m ieszkał M ickiewicz. N a domu przy 
ul. W iejskiej Nr. 4G umieszczono napis, iż z te 
go domu w yjecha ł  w dn. 6 - t \ m  l i s to pad a  18jf4 
r. do Rosji Adam Mickiewicz, opuszczając 
Wilno n a  zawsze. D ru g ą  tablico umieszczono 
na  dijtanu przy  ni. l  i te rack ie j  Nr. 9, t gdzie Mic­
kiewicz mieszkał w  r. 1823. Tablice ufundowali 
m atu rzyśc i h. g im nazjum  w Wilnie z la t  od 
]907— 1909. W ieczorem  w muraeh pobazyljnń 
skich w tych  sam ych kom n a tach ,  w k tó rych  
wiezieni byli fi lareci i mieściła się s łyn na  cala 
K o nrad a ,  odbył się wieczór, u rządzony  przez 
Związek zaw odow y literatów-. A rtyści tea tru  
odegra li f ragm ent z ..Dziadów".

PRZEBIŁ NOŻEM DZIEW CZYNĘ, GDY 
ODMÓWIŁA WIJ SW EJ RĘKI.

W  Podhajcach doszło onogdnj do krwaw* 
go finału zawiedzionej miłości. Oto niejaki W. 
Śmich po ostrej sprzeczce  przebił nożem swą 
zna jom a f i‘. W enzar,  ponieważ nie chcia ła  
w y jść  za niego zamąż. Spraw cę us ilow anego 
morderstwa, w yd ano  w ręce policji, a  ciężko 

r a n n ą  ofiarę t r a g c d j i  miłosnej przewieziono 
do szpita la .

ULICA ZAMENHOFA W W ARSZAW IE.

Żydowski ..Nasz P rzeg ląd 11, donosi że rada  
miejska, w W arszaw ie uchwaliia  wniosek 

w  sprawie  przem ianow ania  części ul. Dziku.|  
n a  ul. Zam enhofa , k tó ry ,  jak  w iadomo, b i l  
żydem i tw órcą  języ k a  esperanto . R adni obo­
zu narodow ego  nic glosowali.

D yrekcja  K on certów  P ałac  Spisk i 
Wł. Bo oński rynek Gł. 34.

I CYKL
M istrzowskich K oncertów  w abonamencie

Yittorina. Bucci, pianistka 

Mikołaj Orlow, pianista 
.Tan D ahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski K w ar te t  Schachtenbecka 
Laszló S zentgyorgyi.  skrzypek  
A leksander  Brailowski, pianista 
Alfred Hoehn, pian.sta 

Leopold  Muenzer, pianista (cykl z trzech 

koncertów).

Dyrekcja K oncertów  w ydaje  zależnie od 
k a tegor ji  nnejsc, k up on y  abonam en to w e  po 
Zł. 25, 30, aO i 48 (wraz z garderobą)  dając 
nabywcom znaczne  zniżki cen biletów, z a ­
mówienia abonam en tów  przyjmuje k a sa  z a ­
mówień przy składzie  fortepianów Wł. Po- 

lonsk iego  Palne Spi-ki R ynek  Gl. 34

Sekcja orje& ta lnaw Nacze lnp  Komitecie 
Akademickim.

Dnia 2 bm. odbyło  się u roczys te  otwarcie  
sekcj i  or jcn ta lnej W ydzia łu  Z agranicznego 
Nacz. K om ite tu .  In au g u rac ję  poprzedziło ze­
branie  tow arzysk ie ,  k tó r e  zaszczyciło sw oją 
obecnością  Ambasada Turecka w W arszawie 
z p, Tlassan-W asfi-Beyem na, czele, oraz przed 
staw iciele  poselstw a Japońskiego. Wśród zapro 
szonych  gości obecni byli: p. R aczyńsk i z M. S. 
7.,  p. O ssendow ski i inni. Zebranie  zagaił prezes 
N. K. A. p. Jn d y c k i .  Po  przemówieniu p. fiyr. 
S iedleckiego, k tó ry  jako  Prezes In s ty tu tu  
W schodniego, w yraził  swe zadowolenie  z po­
w i ta n ia  Sekcji Orientalnej w N. K. A., obecni 
w ysłuchal i  odczy tu  p. dr. Michalskiego ..O m lo ' 
dości B u d d y 11, a  następnie  p. Fożary.ski w języ ­
ku francusk im  uzasadnił  po trzebę  istnienia 
Sekcji O rjenta lnej przy N. K. A. i potrzebę 
k o n ta k tu  młodzieży polskiej z młodzieżą k ra ­
jów  bliskiego WTsrhndii. To zebraniu, goście 
zwiedzili Dom akadem ick i,  podziwiając z fąrasy 
płonącą, tys iącam i świateł W arszawę.

GRY towarzyskie, KASETKI na karty i inne, 
....TOREBKI DAMSKIE, T3RTM0NETKI 

P O R T F E L E  —  M A N I C U R Y  —  T E K I  SKI5RK0WE
POLEiA NAJTArtlEJ

STEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek Gł. L. 3?.
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Smutny ios mniejszości ' ' we Włoszech
Z ODCZYTU DRA M. "AŁECKIEGO

Wyiiśtri-fi. miody d ia lek to log  D r Miec/.wslaw 
Małecki, dioccnt Uniw. Ja g . ,  odbył n iedaw no 
podróż n au k o w ą  po \ \  loszccji, za trzy m u jąc  się- 
glów me na ttóry-torj.ich zam ieszkałych przez 
ludność s łowiańską, (. j. przez Słoweńców 
i C horw atów . Terenem  działalności naukow ej 
p. Małeckiego by ła  IStrja. k tó r ą  też poznał 
naw skrós, przet yw aiąć  duże przestrzenie pie­
szo. Z mjejseową. ludnością s łowiańską, jej 
zwyczajami, potrzebami k u ltu ra lnem i i oświa 
toweiiii. s tanem  politycznym , pechami folklo- 
rys iycznem i itp., zapoznał się g run tow nie  dzię.
. i tomu. żo włada, znakomicie językiem slo- 
w ci1 -"u i chorwackim , a w podróży swojej 
po Istrji nie ominął prawie żadnego m iasteczka 
ni wsi.
IpS low ian ie  zamieszkują  wp W Pszech  i rzc- 

sirzeii około 10.000 km. kw.) rozprószeni na 
dużych przes trzeńiacli północnych Wioch są 
skupieni głównie w I-trji,  Ogółem mieszka we 
Włoszech zgórą pół milj.ma, Słouuan. Przed 
wojną, 7_a czasów żalu ni aus tr iack iego ,  s tan  
ośw iatowy i ku ltura lny ludności słowiańskiej 
w L i i j i  przedstawiał się nas tępująco : szkól 'lu­
dowych było MO, g im nazjów  słoweńskich  2. 
c h o r u a c k i c l i  2 . sem inarjów nauczycie!'.k ich 2 . 
wicie czytelń słowiańskich, tow arzys tw  kultu- 
ralno-osw iatawych. domów ludow ych , szereg 
pism slow i.niski,eh i t. d. Oj(lv k ra j  pokryw ała 
gęsia  siec kółek rolniczych i kas pożyczko­
wych. Ustrój adm iii is irac\ jny  p idobny  był do 
galicyjskie£.Q. Chorwaci i S łoweńcy mieli p ra­
wo wclioni do parlamentu, gdzie żywioły: 
wioski i s l o w t i a i j s k i  silnie się ze s o b ą  ścierały.

T a k  było dawniej.  Na zilustrowanie za.ś 
s to sunków  obecnych prelegent przy toczy ł sze 
reg obrazków  bardzo charaktery  stycznych 
i znamiennych.

Po dłuższym pobycie w Tugo.-ła wji docent 
Małecki przy był z wiosną 1028 r J o  Isfru . We- 
d iów kę  sw ija po tym kraju  roznoeząl od malej 
wioski u wybrzeża Adrjafyku. B - la  godzina 8 
rana. więc wstąpił do kościoła. Knśeiól był za­
tłoczony Słoweńcami i Ghorwataini. Pa mszy 
św. ksiądz w języku włoskim odczytał zapowie 
dzi ślubne, poezem wezwał wiernyeli. abv  raz 
wreszcie .pozbyli sic upadla jącej mowy sło­
wiańskiej i nazw rodowych, dowodząc w vż 
szośc brzmienia l i d  Farncin i nad F rancie .  Po 
kościele przeszedł szmer i ludność w m gnie­
niu oka opusepa  progi świątyni, oazostawiaiae- 
w kościele sanmgo księdza i kilku urzędni­
ków włoskich.

Na drugi dzień dr. Małecki w wędrówce 
no iKtr.ii wstąpił dn go.snody w przyległej wio- 
soe. Karczma była wvbitn mieiseawa l i i ln c śe n

słowiańską. Sl.jwo . dobar da irk  w ypowiedzia­
ne od progu przez przybysza, wprawiły w szyst­
kich w osłupienie. IV czasie rozmowy. mąż 
czy-źni i kobiety  ze Izami w aezacli wyrażali 
sw oją radość, ż" mogli posłyszeć o jczystą m o­
wę i to z ust człowieka po pańsku ubranego. 
Ciągle bowiem słyszą, że mowa słowiańska 
jest podlli i niska, a  za używ ąnie  jej narażeni 
są na- n ieus tanne  prześladowania.

Pojaw 'enie  się karabiniera w łoskiego za­
mknęło chłopom usta. Żołnierz faszystow ski 
przy, tąpit do badan ia  d ik u m e n tó w  nieznajome­
go  przybysza. Z papierów stwierdza'jąeyeh. że 
celem jego  pobytu w ty  cli okolicach =ą bada­
nia fo lk lorys tyczne w ywnioskował,  że jes t  in­
żynierem i juz go więcej nie indag.awal. W każ­
dej miejscowości, w k tó re j  dr. Małecki prze­
bywał. mieszkańcy  w obecności urzędników  
włoskich nic wypowiedzieli ani słowa no chor­
wacki! czy słoweński!.

P re legen t  stwierdził , żp oficjalne zapowie­
dzi ncweg, rządu. iż. prawa narodowościowe, 
wyznaniowe, k u l tu ra lne  i oświatowe mniejszo 
soi będą. uznaw ane  na równi z prawom oby­
wateli w łisk ieh .  okaza iy  się czczą, obietnicą. 
Słowianie nic posiadała tam działaj ani jednej 
szkoły powszechnej czy gimnazjalnej (podobno 
2 szkoły  pryw atne  w Trieście), n auka  rełigji 
odbywa się wyłącznic  w jozykn włoskim, zni­
knęły  daw ne do m . Ind iwo. a w przedszkolach 
i ochronkach  młody Ghorwat czy Słoweniec 
dowiaduio się ty lko  tego. żc jest Włochem. 
Masa wiosek isfr; 'skich niema dzistaj księży 
W  r. 1327 przypada ł jed rn  ksiądz  kato l ick i na 
0.500 iidpszkańcóiw a dzisiaj jest znacznie go­
rzej. Księża, k tó rzy  mvś'"li i (lipMafi w myśl 
in teresów  mninLzoścInwych. iednak bez naru ­
szenia lojalności wobec rządu wlo«kmgo. po­
szli albo na wygnanie ,  a lbo sclirm ili  się w gra 
n icac1’ to W an o y jn e j  .TiigoOaw ii. Domy lu d o ­
we i dw nłezyezne nan isy ' zniknęły 7. p.ow ierzclt- 
ni ziemi. lokale redakcy jne  zdemolowano, n a ­
czelników gmin usunięta ,  a w- miejsce icli za­
m ianow ane  k o n rs a rz y  rządow ych . -mbi-omono 
jeżyka mnicjsześi iowego w a-lniinłslraoi'. i są- 
dmrnifftwde. zmieniano nazw y "tfoirraficznc 

miejscowości (np. Orlre na ,\<|nilon'a).
. In erprofaeji powyższych fak tów  —  ko ń ­

czył swoją prelekcje doc. Małoaki —  nie po­
daję: —  eaństw o  sami ie najlenici ocenicie. 
Nie ośmielam sie oskarżać całego narodu wło­
skiego. za t rak tow an ie  mniejszość5, snrzo-wno 
z zasadam i dem okracii  i wierze, że względy 
hum anitarne  u decydujących  e/.ynmków w ło ­
skich n-ym-ważn. a na tu ra lne  praw a rcakcj: wo­
źny,, gór1<<

w kinie dźwięktswem . . W A N D A 9 9 ul. św. Gertrudy 5

N a jw sp a n ia lszy  p rzen ó ) d ź w ię k o w y  b ie ż ą c e g o  se z o n u .
Porywające polegą wrażeń mistrzowskie arcydz.ielo wspó czesnej kinematografii'

B R A N K A  WODZA
Ż y w io ło w a  o p e r r lk a  F ilm ow a u p a ja ją ca  cza rem  „ P ieśn r  pustyni**.

W głównych rolach
JOHN P0LES znany z filmu „Król Jazzu" i „Rio Rita" oraz czarująca LUIZA FAZENDA

W programie mezwykle oryginalne dodatki dźwiękowe oraz tygoonik aktualności FOKA.

Początek seansów codziennie o podz. 
Ceny n re js c  n o rm a ln e . — =

5, 7 i eio wieczór w niedziele i święta o <ro:lz U ponoh 
, ..... -—  sa|a rfobrzo ogrzana.

niesionej wczoraj we Lwow ie w w alce z „Czar.

.Szczegółowe omówienie tegorocznych  mi­
strzostw  oukładam y z braku  miejsca, do następ  
nycli numerów.

Nowe skoczn e nsrc prskie na Podhalu.
pow sta ja  w Suchej i Jordanow ie, u rządza­

ne s taran iem  laiej. eowych oddziałów n a rc ia r ­
skich . .Sokoła1'. Skocznia w Suchej pozwoli na 
w yk on yw an ie  Sfeofców do 30 m.. w Joidanowie^ 
w miejsce [lojirzeunicęj małej i dotść p rym ityw ­
nej skoczni, buduje  się znacznie większa, na 
k tóre j  można będzie osiągać skoki ponad 30 
metrowe. Spraw am i teelinicznemi przy bu do ­
wach tych  skoczni kieru je  zarząd Oddz. Narc. 
. .Sokoła ' 1 zakopiańskiego.

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE W KRAKOW IE.

W. K. S. . .W A W E L " urządza dn. 5 g rudnia  
bm. (piątek) o godz. 20-tej w T ea trze  Domu 
Żołnierza -Polskiego, ul. Mogilska fprzystnnek  
tram w aj.  Nr. 5' na o tw arc ie  sezonu zaw ody  
bokserskie pom iędzy K. S. Foriuną (Król. H u ­
ta) a  W K. . .W aw el" (Kraków).

C r a c o v  a  m i s t r z e m  1 / g i .
WICEMISTRZOSTWO ZDOBYŁA WISŁA.

C elem  u regu low ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze uregu­
lo w a n ie  p renum eraty .

Po przeszło S-miosięcznej „m łócce11 ligowej 
i 1(44 meczach nareszcie  w czorajsza niedziela 
przj niosła w yjaśnienie  w zagm atw anej od azt.*- 
rtsgu miesięcy tabeli ligowców. Mimo, że Cra- 
c,ovia niemal od p oczą tku  prow adziła  w tabeli,  
to  rozgryw ki w c iągu  os ta tn ich  tygodn i  buflzj- 
h  wśród rzesz spor tow ców  specja lne  zaintere-, 
sowanie. a to dzięki rywalizacji ,  ja k a  o ty tu ł  
mistrza toczy ła  iq między C racovią  a W is łą ,

| cK-niistrzem Ligi z la t :  1027 i 28. Osthtecznie 
tytu ł mistrza piłkarskiego Polski za rok 1930 
dostał się w ręce „Ć racovii“, która ostatni

s « ó j  mecz z L. K. S-eni w Lodzi w ygrała w st 
1:0, czom zdystansow ała  „W isłę‘‘ o jeden 
punk t,  mimo -że ta  u sicuie odniosła piękno 
zw ycięstw o nad Pogonią w stos. 3:0. Trzecie 
miejsce po tych dwóch k rakow sk ich  drużynach, 
przypadło  w udziale społecznej „Legii która  
w spaniałym  finiszem zam knęła  swój sezon ligo" 
wy, bijąc w W arszawie twardą drużyną „Ru­
chu** aż 7:1. Zeszłoroczny mistrz „W arta1* nm 
zdołała, (mimo lepszego s tosunku  gier w y g ra ­
nych) wyprzedzić  Polouji i zajęła do n i- ro  miej-

d c f e f f l W t .

Jaka będzie tegoroczna zim a?
IYzyrodnicy niemieccy przepow iadają ,  że 

n iedaw na fala znacznego ochłodzenia  j dużych 
opadów  śnieżnych w górach są  zw iastunami 
w y ją tkow o surowej zimy, podobnej do tej, j ak a  
była w 192S;'29 r. Zwierzątka, zwane w Niem­
czech . .Hamstei"’, czyli nasze chomiki, zagrze­
bały się na sen zimowy w tym ,roku  oardzo 
g łęboko  w ziemi, zaopatrzyw szy  się w wielki 
zapas jadła i wyściółki ze słomy. W zeszłym 
roku  chomiki zagrzebały  się n a  zimę ty lk o  na  
kilka centymetrów- pod powierzchnię ziemi. 
T ak  sam o też daleko  y r  u buszem, niż k iedyko l­
wiek. futrem okry ły  się kozły i Kozice .spoty­
kane w lasach.

W  wielu okolicach Niemiec łud tak  wierzy 
w podobne oznaki, że mieszkańcy zaopatrzyli 
się w większe zapasy  ciepłej odzieży i opału, 
aniżeli zwykle, pamiętają bowiem, jak  do tk l i­
wie dała im się we znaki surow a zima z przed 
dwóch lat, k tó rą  zapowdadaly podobne również 
zwiastuny.

Dzieje (.lerwszej p*czki tytoniu 
w Europie. ~

F ranc ja  obchodziła os ta tn io  400-serną ro ­
cznicę uiodzin Jea n  N ico t’a, dyp lom aty  i uczo­
nego, k tóry  pierwszy za.poznał E uropę  z ty to ­
niem.

\Y  związku z jubileuszom k rąży  obecnie 
w'ele d yk te ry jek ,  żadna jednakże  nie opowia­
da. iff jak i  sposób pierwsza paczka  ty ton iu  d o ­
stała  się do Europy. Nicot, p rzebyw ał z ramie- 
n a króla francuskiego. F ranc iszka  II. w r. 
IMiO na dworze króla S e b as t jan a  Portug&l- 
- kiego, gdzie mu pewien kupiec w dowód 
wTdz,eczności za wyśw-iadczona. przysługę Ofia­
rował paezkę liści ty toniow ych. J a k o  wierny 
poddany  i giętki dw orak  wysiał N ico t n a ty c h ­
miast cenny dar królowej-matee. K ata rzy n ie  
de Medici, donosząc, że je s t  to zielę z Ameryki, 
dobre na w szelkie dolegliw ości. K ata rzy n a  od­
niosła się iednak  z nieufnością do o t rzy m a­
nego d a m  i uprosiła k a rd yn a ła  Lotaryńskiego. 
by naprzód of.arowa,n? jej zioła wypróbował. 
T en. jakkolw iek  ze s trachem , zfelę w ypróbow ał 
i jego to  właśnie ra,portowi zawdzięczać n a le ­
ży. 'że ty toń  został p rzy ię ty  prz.ez dwór, zrazu 
jako  środek leczniczy w postaci wywaru.

(t i a d f o .
Wtorek 2 grudnia.

Kraków (312.8). G. 10 T ransm isja  z Uniw. 
Warsz. Z jazdu H is toryków  poi kic.h: 11.40 Prze 
głąd prasy; 11.58 -Sygnał czasu; 12 T ian sm is ja  
poświęcenia fuli ry ła  ..I’h :l ip sa ‘’ w W arszaw ie;
12.50 P ły ty  gram ofonow e; 13.10 K om unika t 
mctcorologic/ .ay: 15 K o m un ik a t  gospcdarczy ;
45.50 Odczyt rządow y; 10.15 P ły ty  gram ofono­
we; 17.15 Odczyt z W ilna; 17.45 K oncert  po- 
mlarny symfoniczny z W arszaw y: 18.-45 Ro­

zmaitości: 19.10 Giełda rolnicza ?. W a .r s 7 .a w y , 

oraz nof-ou aiua k rakow sk ie j  sfjJiUc zbożowej: 
19.:') P ły ty  g r a m o fo n o w e ; ,  19.35 P rasow y 
Dziennik Il.idj'>\\y; 19.50 Opera z W arszawy- 
24 ile jnał  z W ieży Marjac.kiej.

Lwów (385.1). G. 10  Transm isja  z Uniw. 
Warsz. Z jazdu H is toryków  Polskich; 11.58 By- 
gnał czasu; 12.05 T ransm i-ja  jioś więcenia fa.bry 
ki P h il ipsa-w  W arszawie: 12.50 P ły ty  g ram o ­
fonowe; 1.)..)0 Odczyt rządowe- z Mrarszaw v;
10.15 Koncert, kanarków  Iwaw-Aiej hodowli; 
10,45 P ły ty  gram ofonow e; 17 ...Faraon T u F  
A n ch - . \m o n ,! —  wygłosi p. St. Maohn.ewicz: 
17.1.) Odczy t z W ilna; l i . l ń  Pojm ,,rnv koneor’ 
rym foniezny z W a r s t w y :  18 45 Rozmaitości , 
19.10 Oiclda rółnieza z W arszaw y; 19.25 Al. 
Riemor. A rty- ta  obraz i publN-zność; 10.3-5 

Dziennik Iład jow y z \ \  ar-za wy; 19.50 
Opera z W arszawy.

^
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S z a f i r o w a  p a t y k .
Autoryzowany przekład z angielskiego.

—  W ię c  c h c ec ie  m a ie  w  d a l s z y m  c ią g u  
u ż y w a ć  j a k o  s z p ie g a ?  Do te j  chw ili  w y k o ­
n y w a ł a m  w s z y s t k o ,  co  k a z a ł  t e n  p a r s z y w y  
N y g i ig e n .  — ; S z p ie g o w a ła m  i r a p o r to w a ła m .  
Ale m a m  ju ż  t e g o  d o sy ć *  —  U r w a ł a  i w y ­
rzuc i ła  r a m io n a  g e s t e m ,  k t ó r y  d y r e k t o r  
u z n a ł  w  g łę b i  d u s z y  z a  w s p a n ia ł y .  —  C zy  
n ie  p o w ie d z ia ła m  p a n u .  c z e m  o n  -śjjla m n ie  
j e s t ?  C z y  p a n  m y ś l i ,  że b ę d ę f i z p i e g o w a ł a  
c z ło w ie k a ,  k i  ó je g o  k o c h a m ?

—  C z y  j a  ci k a ż ę  s z p ie g o w a ć ?
—  N ie  s ło w a m i,  a le  w ie m  d o b rz e ,  rcjo 

p a n  m y ś l i .
—  M ylisz  się. J a z d a  do C h o lo im  b y ła  

o s t a t n i ą  p r z y s ł u g ą  w  o d n ie s ie n iu  do  a n g ie l ­
s k i e g o  r z e ź b ia r z a ,  j a k i e j  od  c ieb ie  z a ż ą d a ­
n o .  C z y  w o b e c  t e g o  z g a d z a s z  się n a  m o ją  
p r o p o z y c j ę ?

—  W o b e c  t e g o  —  p o w t ó r z y ł a  w o ln o  Xi- 
n o n  —  p o j a d ę  d o  H u e .

G d y  o d e s z ła ,  d y r e k t o r  w y j ą ł  z k ie s z e n i  
l i s t .  p i z y w i e z i o n y  z p o c z t ą  p rz e z  MON T- 
C A L M  i  p r z e c z y t a ł  go  s t a r a n n ie .  P r z e z o r ­
n o ś ć  N y g u g e n a ,  k t ó r y  p r z e w id z i a ł  d o k ł a d ­
n ie  r o z w ó j  w y p a d k ó w 7, . b y ł a  r z e c z y w iś c ie  
z d u m i e w a ją c a .  L i s t  k o ń c z y ł  s ię  s ło w a m i:  
„ n a t u r a i n y m  b ie g i e m  r z e c z y  z a k o c h a  się 
w  n im ;  s p o s t r z e ż e n ie  to  n a s u n ę ł o  m i  s ię  już  
w  P a r y ż u .  K ie d y  s ię  to  s t a n ie ,  z a s ta n ó w 7 
s ię ,  j a k  j e j  u ż y ć  i  n a d e w s z y s t k o  n ie  z a p o ­
m i n a j ,  ż e . p r z y s z ł a  c h w i la  i że  d z ie w c z y n a  
m o ż e  n a m  o d d a ć  w a ż n e  u s ł u g i 1'.

N i n o n  p o s z ł a  w p r o s t  do  s w o je j  g a r d e ­
r o b y  i  r z u c i ł a  s ię  -w y c z e rp a n a  n a  so fę .  N i ­
g d y  w ż y c i u  n ie  g r a ł a  z w i ę k s z y m  re a l i z ­
m e m  i p r z e j ę c i e m  n iz  p r z e d  c h w i lą ,  a le  ceł 
s w ó j  o s i ą g n ę ł a .  P o s t a n o w i ł a  j e c h a ć  z a  r z e ź ­
b i a r z e m  d o  H u e . . .  i  s t a ło  się. P o je d z ie !

/  N a  i m g '  d z ień  r a n o  de G r ig n o n  p r z y ­
s z e d ł  p o  M o o i e ‘a ,  j a k  b y ło  p o s t a n o w i o n e .  
P o s z l i  p ie s z o ,  g d y ż  n a ł a c  c e s a r s k i  le ż a ł  b a r ­

d zo  n i e d a l e k o ,  bo" t y l k o  po d iu g i e j  skronie 
rze k i .

W  p o ło w ie  m o s tu  b a r o n  p r z y s t a n ą ł .
—  T e r e n  p a ń s k i e j  p r a c y  j e s t  t a m  —  

w s k a z a ł  w  g ó r ę  rz e k i .  —  T ę  r z e k ę  A nna- 
mici n a z y w a ją  Rzeką. Z a p a c h ó w .  N a d  je j 
b r z e g a m i ,  w7 o d le g ło ś c i  p a r u  m il  s tąd  z a c z y ­
n a j ą  s ię  g r o b o w c e  c e s a r s k ie .  J a k  p a n u  p e ­
w n ie  w ia d o m o ,  c e s a r z  w y b u d o w a ł  sw o i  n a  
m a ł e j  w y s p ie ,  z w a n e j  I  i S ing .  C u d o w n e  
m ie js c e .  B ę d z ie  p a n  % p e w n o ś c ią  o c z a ro w a -  
n y .

—  Grobow-iec j e s t  ju ż  s k o ń c z o n y ?
-  Z a s a d u ic z o  t a k .  B r a k  ty lk o  u z u p e ł ­

n ień  d e k o r a c y j n y c h .  A le  to  ju ż  c e s a r z  p a n u  
w - y łu m a c z y .  W z r u s z a j ą c a  p r o s to t a !  W i ę k ­
szą  c zęść  d n ia  s p ę d z a  n a  g łu p s tw a c h .  B ie ­
d n y  s t a ry !

—  D la c z e g o ?
—; N o . k i e d y  się p o m y ś l i ,  czem  byli  

n i e g d y ś  c e s a r z e  A n n a m u ,  a  c z e m  są d z is ia j!  
O k u a  m eg o  p o k o j u  w y c h o d z ą  na  w ie lk ą  
d r o g ę ,  k t ó r a  w ie d z ie  z \ n n a m u  do  T o n k in u  
i do  g r a n i c  C h in .  N a z y w a j ą  j ą  D r o g ą  M a n ­
d a ry n ó w 7. S ie d z ą c  k o ło  o k n a ,  d u m a m  n ie r a z  
o t y c h  d a w n y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  c e sa f z e  w y ­
ru s z a l i  z p a ł a c u  w  o r s z a k u  s lo m  b o jo w y c h ,  
m a n d a r y n ó w  i l i c z n y c h  s łu g .  W s z y s c y ,  s ) ' j  
t y k a j ą c y  p ro c e s ję  c e s a r s k ą ,  m u s ie l i  czem - 
p rę d z e j  o p u s z c z a ć  p o ja z d y  i r y k s z e  i s t a ­
w a ć  w  ry n s z to k u ,  zg ięc i  w7e d w o je ,  p le c a m i  
d o  d ro g i .  J e ż e l i  k t o  n ie  z a s t o s o w a ł  się do 
tego  z w y c z a ju ,  ś c in a n o  m u  głow7ę. W ie lk a  
to  m u s i a ł a  b y ć  rzecz  b y ć  c e s a r z e m  w7 o w y c h
c z a s a c h .  T e r a z  de  G r ig n o n  w y ru sz y ł
ramionami.

—  Nie to  s a m o ?
—  N ie . C e s a rz  j e s t  f i g u r a n t e m  i t a ń c z y  

t a k ,  j a k  m u  z a g r a  F r a n c j a .
—  A gdyby nie posłuchał?
—  T o b y ś m y  g o  z d e t r o n iz o w a l i ,  t a k  j a k  

j e g o  s t r y j a  i  d z ia d k a .
—  C o z n im  ro b ic m ?
—  T o  sa m o ,  co w y  z ro b i l iśc ie  z N a p o le  

o n e m .  Z s y ł a m y  ich na j a k ą ś  w y s p ę  n a  O c e a ­
n ie  S p o k o jn y m ,  g d z ie  d o ż y w a ją  n ie s z k o d l i  
w ie  k o ń c a  sw o ic h  d n u  O b e c n y  c e s a rz  ż y je

w  c ią g ły c h  s t r a c h u ,  ż e b y  go  n ic  s p o t k a ł  los 
p o p rz e d n ik ó w 7.

P rz e sz l i  p rz e z  m o s t  i s t a n ę l i  p rz ed  b r a ­
m a m i  p a ła c u .  P o  o b u  s t r o n a c h  w a r to w a ł '  
ż o łn ie rz e  w  d z iw n y c h ,  s z k a r ł a t n y c h  m u n ­
d u r a c h ,  w z r o w a n y c h  na  u b io r a c h  c e s a r ­
sk ic h  w7o js k  z p rz e d  trzec l i  w iekó w 7 N a  w i ­
d o k  zb l iż a ją c e g o  się de  O r ig n o n a  o tw o rz y l i  
b r a m ę  i p rz e p u ś c i l i  o b y d w ó c h .

—  P o z w o l im y  s t a r e m u  o ta c z a ć  s ię  s y m ­
b o l i c z n ą  p a r a d ą  —  rz e k i  F r a n c u z  —  je g o  
to  b a w i .  a n a s  n ic  k o s z t u j e  an i  g ro s z a .  T am  
są  s t a jn ie  Moiu c e s a r s k ic h  —  w s k a z a ł  n a  du  
z y  b u d y n e k  z k o p u ią  —  ma ich sze ść ,  n ib y  
to  b ia ły c h .  a w  rz e c z y w is to ś c i  b ru d n o z ó ż o -  
w y c h .  Z a  ty m  w y s o k im  m u re m  m ie s z k a j ą  
c e s a r s k ie  t a n c e r k i .  J e s t  ich  przes-zio d w ie ­
ś c i e .  T u t a j  j e s t  ljji7dw0rz.ee M a n d a ry n ó w  b a  
ty c h  m a ły c h  k a m i e n n y c h  t a b l i c z k a c h  są  
o z n a c z o n e  m ie jsca  m a n d a r y n ó w  p o d łu g  
r a n g .  D z ie lą  się oni na d w ie  kiajsy: M a n d a ­
ry n ó w  U cz o n y c h  i M a n d a ry n ó w 7 W o j s k o ­
w y c h .  T a m .  srdzie ta  z ło ta  a r k a d a .  z n a jd u je  
się s jD B  \ u d j e n c j o n a i n a ,  w7 k tó r e j  z o s tan ie  
m y  p rz y ję c i .  C e sa rz  b ę d z ie  p r a w d o p o d o b ­
n ie  z a ję ty  s w o ją  u lu b io n ą  g rą .  W  t a k i m  r a ­
zie b ę d z ie m y  m usie l i  z a c z e k a j , a j ,  s k o ń c z y ,  
bo m e  lub i .  ż e b y  mu p rz e r y w a n o .  W p a d a  
w  p a s ję .  Możśra p a n a  z a in t e r e s u je  ta  g ra ,  
j a k o  j e d n a  z u a js ta ro ż y tn ie j t - z y c h  r o z r y w e k  
\ \  s c h o d u .

W e sz l i  p o  s c n o d a c h .  W  d rz w ia c h .  p o d  
z ło t ą  a r k a d ą ,  s t a ło  d w ó c h  ż o łn ie rz y  w7 cze r -  
wro n y c h  s t ro ja c h ,  k t ó r z y  o tw o rz y l i  p o d w o je  
z t a k i e m  u s z a n o w a n ie m  i p o śp iech e m , j a k ­
b y  w p u sz c z a l i  s a m e g o  c e sa rz a .  D en is  s tw ie r  
d z a ł  n a  k a ż d y m  k ro k u ,  j a k  w ie lk ą  w ła d z ę  
p ia s to w a ł  w7 H u e  de  G r ig n o n .

Z n a leź l i  się w  o b s z e r n y m  h a l lu ,  w s p a r ­
ty m  na  dw7óch  r z ę d a c h  f i la ró w ,  p o k r y t y c h  
s z k a r ł a t n y m  l a k i e r e m  i o z d o b io n y c h  z ło te -  
mi s k r ę ta m i .  Ś c ia n y  i su f i t  m ia lv  o r n a m e n ­
ta c j e  w7 ty c h  s a m y c h  k o lo r a c h .  W ra ż e n ie  
b y ło  im p o n u ją c e .  N a  ś r o d k u  te j  w s p a n ia ł e j  
sali  s t a ł  w  s a m o tn e j  c h w a le  z ło ty  ' r e n ,  n a  
k t ó r y m  s ie d z ia ł  s t a r y  c z ło w ie k ,  o w in ię t y  od 
s tó p  do  g łó w  w b o g a to  h a f t o w a n e  sz a ty .

—  C e sa rz !  —  s z e p n ą ł  d e  G r ig n o n .
N iech  się p a n  ń . e  ru s z a .  N ie c h  s ię  p a n  prz.J? 
rzy ,  co o n  robi.

D t n i s  z n ie r u c h o m ia ł ,  z re s z tą  z w ła sn e j  
w oli.  O b ra z ,  k t ó r y  o b ja w i ł  s ię  je g o  cc-zopi, 
zb u d z i ł  w  nim  a r t y s t ę .  T e r a z  ju ż  w ie d z ia ł ,  
j a k  w y k o n a  p o s ą g  n a  g ro b o w ie c ,  n a t u r a l ­
n ie ,  o ile ju ż  n ie  p o s t a n o w i o n o  in n e g o  p l a ­
n u .  N ie  m ó g ł  sob ie  wry o b r a z i ć  n ic  u a rd z ie j  
p r z e jm u ją c e g o -  j a k  t a  p o s t a ć ,  s i e d z ą c a  n a  
t r o n ie  w7 Sali L d je n c jo n a ln e j .

—  W id z i  p a n .  P o w ie d z ia ł e m ,  że b ęd z ie  
z a j ę t y  sw o ją  u lu b io n ą  g r a  —  s z e p n i j  de 
G r ig n o n .  —  W a r t o  p o p a t r z e ć .  Ż a d e n  E u r o ­
p e jc z y k  n ie  p o t r a f i ł b y  g r a ć  t a k  z ręczn ie .

C e sa rz  n ie  z w ró c i ł  u w a g i  n a  w c h o d z ą ­
c y c h .  T rz y m a !  w  r ę k u  c ie n k i  k i j  i p a t r z y ł  
u w a ż n ie  n a  d w a  p r z e d m io ty ,  u m ieszcz o n e  
p rz e d  n im  n a  p o s a d z c e .  —  J e d e n  z n ich  b y ­
ło to  coś  w  r o d z a ju  m in ja t u r o w e j  t r a m p o l i ­
n y  d ru g i  —  p o r c e l a n o w y  d z b a n e k  z wrą s k a  
s z y jk ą .  Magle p o d n ió s ł  k i j  n a d  głow :j i r z u ­
cił go  n a  t r a m p o l in ę ;1 K i j  o d s k o c z y ł  od  dc ■ 
see.zki i z a k re ś l iw s z y  w  pow7ie rz u  d w a  k o ła ,  
t r a f i ł  z d o k ła d n o ś c ią  w -yce low ane i  s t r z a ły  
w  s z y j k ę  p o r c e l a n o w e g o  d z b a n k a ,  s t o j ą c e ­
go o sześć  k ro k ó w 7 d a le j .  C e sa rz ,  z a d o w o lo ­
n y  ze sw e j  z rę c z n o ś c i ,  w z ią ł  d ru g i  k i j  i w y ­
k o n a ł  t ę  s a m ą  s z tu c z k ę . ,  G łu c h y  o d g ło s  u d e  
rżen ia  o p e r g a m in o w y  b ę b e n  n a  d n ie  d z b a n  
k a  d a ł  z n ać ,  że r z u t  b y ł  ce ln y .

—  D o k ła d n e  w y k o n a n i e  te j  s z tu c z k i  
■wymaga ś c is ły ch  o b l ic z eń  m a te m a  t y c z ­
n y c h  —  s z e p n ą ł  de  G r ig n o n .

C e sa rz  w7zią ł  t r z e c i  k i j ,  a le  ty m  raze m  
ch y b ił .  K ij  u p a d ł  z h a ła s e m  na  m a r m u r o ­
wy p o s a d z k ę .  P o d b ie g ł  paź,, a b y  go  P ° d -  
nieść . C e sa rz  o b r u s z y ł  się n ie e i e rp k w m ,  a  
dw-aj d w o rz a n ie  sk o c z y l i  i w y c ią g n ę l i  p az ia  
z sali.

—  S p ra w ią  m u  la n ie  —  rz e k ł  d e  G n- 
g n o n .  —  T e r a z  p o d e jd z ie m y !  J e ż e l i  s t a r  
j e s zcz e  ra z  ch y b i ,  n a s t r o s z y  się i nic b ° d z ie  
ch c ia ł  z n ik im  g a d a ć .

Z b liży li  się do  t r o n u  W  o d leg ło śc i  part .  
k ro k ó w 7 d e  G r ig n o n  z a t r z y m a ł  się i sk łonił-  
D en is  s t a n ą ł  o b o k  n ie g o  z k a p e lu s z e m  w7 re 
k u .  Ciąz ‘ta isz?  ns- tąp .) .

- = = =  I s t n i e j e  w z e s z ł o  1 0 0  l a t !
O i n a e m a  l M a  prem jam l, 2-iua nagrodam i państw ow ym i, 9-inn złotym i m edalam i

G R A N D  P R I X , R zym  1 9 2 6 .
Złoty m edal G niezno ta a 5 , Z łoty m edal Rzym 1 926 ,

Z ło ty  m e d a l M inlateratni/a P r z e m y ś la  I H an d lu  C zęsto ch o w a  1 9 2 6 .

DZIWÓW

f - n a l n i i s z e !

w Białej Małopolska
Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater­
iału, czystości głosu takza- 
i.,)o‘ow jak i pojedynczych 

dzwonów

odlewa zespoły harmonijne 
dostraja nowe dzwony pod 

gwarancję czystej har.non;
do juz istniejących. 

Przelewa pęknięte, przeman- 
tftwujo stare systemy na nowa,

W i a p u m k i  s r ł s ł j f  * S D g 9 l ! i s l

B!39IK.y

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907

P R A C O W N I A
WYROBÓW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BROiZOWNICZYCH

pod firma

H E N R Y K  S Z T O K C
w Krakow ie, przy silicy FlorjaAskae> L. 38.

POLECA
W szelkie wyroby przyborów k oście ln ych  z m etali szlachetnych bronzu 

a m ianow icie monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, 
antypodja, cyborja. krzyże, lichtarze i lampy.

—s = =  BIRETY NA SKŁADZIE. = = —
Posiada na składzie w szelkie przybory kościelne w edług przepisów kościelnych  
jak również w szelkie przybory w  zakres przem ysłu m etalow ego wchodzące

W ykonuje wszelkie zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również  
wyżej w ym ien-one przedm ioty do reperacji, odnow ienia, jak rown!eż do sreDrzenia

i złocen!a w ogniu.

Wykonuje powierzone z l ecen i a  szybko i s o l i d n i e  po cenach konkurencyjnych
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13ieli £na
mes'-a i damska ciepła i 
letnia, pończochy w ełn ia­
ne w ogrom nym  w yborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do, nosa, far­
tuchy i czepki dla służby  

p o leca :
ZOFJA AKS AKOWA  
Kraków, Wińlna L. 4.
Ma składzie w szelk ie prz'7- 
bory do szycia i robó', 

ręcznych, 92?

Strćiortws
w w iększej r e a l n o ś ć  
.. n a d z o r e m  poszu­
kuje bezdzietne m ałżeu  
two. Zgłoszenia z grze­

czności przyjmuje adm i­
nistracja .G łcsu  Narodu” 

pod „stróżostwo*

$ n > ó f  

d o  $ n > e ij» o

O b r p T f o l  g f g S g c f g w e
artystycznie wykonane — d u ły  wybór — niskie ceny. 

W arunki capiały dogodne — po koledcfe.
W zory na żądanie w ysyła  

100szt.zł. 1-20.1-50,1-80, 2’- ,  2MC. 2'50, 3 ' -  3‘50, 4 '—, 5 ' -  . 6 ' - ,
7-50, S 1 0 ' - ,  12 - ,  15- — .

Figurki do skopki Bożeiro MćifcmSzsimS"
R Ó z a A c e :  tuź. 3'— , 3 50, 41- ,  4-50, 5 7 — , 91— .

M edaliki a lum in iow e i s re b rn e .
p o l e c a :  *

S t a n * s i a w  R ą b ,  K i  a k ó w  S ł a w k o w s k a  4

■ S S H  ?G1 k  f 'Q !  BSEBHSZH i ^

... >■:.  x . z  o . .  Y : •

m w ? m
NA SE Z& N  J E S IE N N Y  l ZIM O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutk', Smokingi

Bielizna, Obowio męskie, Mundurki studenckie

w wielkim  wyborze no cenach Koiikurencyiu.ych polecają

W  M kim i l S ”s< a  właać. JAN HANHS7 i KAROL JAROSZ
Kraków F lor iańska  85, r a i  św. Marna.  Tb’. 123?9

l a e s e n s e a e e m o a e s a e e i i  ę a ® ;a e ® e •e e f3 « < r« 'e ® ■ ' ' ' ,

s
>
i ł .

ś l e d z i e  p o c z t o w e ,  w  g a i a r e c i e ,  
m a r y n o w a n e ,  d o  m a r y n o w a n ia  
I w ę d z o n e ,  — b ik l in g i .  s z p r o t y ,  
ł o s o ś  i w ę g o r z  w ę d z o n y .  — ;Rr * 
d y n k i ,  t u ń c z y k .  r r a K r e le ,  sk u r n -  
b r ie ,  — s e " y  k r a j o w e  i  z» g r;  

n ic z n e  w  w ie lk im  w y b o r z e ,  — b r y n d z a  o w c z a  - t .  d . 
p o i e c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  s

l i a a i m i e r z  B a i f | o ś z e W s k !

. K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k a  L .  4-9.

Codziennie św !eże m n ś ło  d w o r sk ie  i d e s e r o w e .
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I N S T K U M E N  T A  
, M l 2 Y ł J Z N E
dęte i smjczkowe craz częir. 
zapasowe do tyrhże. —  Star« 
mstrum inia naprrwia, zestrejf 
kapuje lub wymienia na nowe

.1*55* N I K I E L
Kraków, ul. Szsw sk? 2
wszelkie sorndy przy za kła 
daniu i kom pletowaniu ze­

społów  orkiestralnych  
udziela b e z p ł a t n i e .

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d ł u g  przepisów s ja. 
,vnvch lekarze; prią^jw  
chorobom żoł.idka, kiszel., 
ołui., -nerw ów  -wątrofi-z! 
nere^. pęcherza, heujoró:- 
dom. upław om , pbstrukc'i
kamieniom żółciow ym , ca- 
, złow i, astm ie. b ledn ic\, 
s k l e r o z i e ,  artretyzmow?

ieum atvzm ow i, etc. 
Żądajcie oezpiatnei bro­
szury pouczające; Adres. 

Liszki — Apteka.

W ydawca za „Głos Narodu" Sha z ogr. odpow K. Holeksa. R edaktor naczelny Jan 'M atyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarehałowskT Drukarnia „Ułoso Narodu" n<d zarz R. For’7


